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Dwudziesta piąta niedziela 
po Zesłaniu Ducha Świętego

£ W ANGEL JA
św. Mateusza rozdz. 13, wiersz 24—30.

Onego czasu Jezus insze podobieństwo lu­
dowi przełożył, mówiąc: Podobne się stało 
Królestwo niebieskie człowiekowi, który po­

siał dobre nasienie na roli swojej. A gdy lu­
dzie spali, przyszedł nieprzyjaciel jego i na- 
siał kąkolu między pszenicą i odszedł. A gdy 
urosła trawa i owoc uczyniła, tedy się pokazał 
i kąkol. A przystąpiwszy słudzy gospodarscy, 
rzekli mu: Panie: iżaliś nie posiał dobrego na­
sienia na roli twojej? Skąd tedy kąkol ma? 
I rzekł im: nieprzyjazny człowiek to uczynił. 
A słudzy rzekli mu: Chcesz, iż pójdziemy i 
zbierzemy je? I rzekł: Nie, byście snąć zbiera­
jąc kąkol nie wykorzenili razem z nim i psze­
nicy. Dopuśćcie obojgu rość aż do żniwa, a 
czasu żniwa rzekę żeńcom: zbierzcie pierwej 
kąkol, a zwiąźcie go w snopki ku spaleniu, a 
pszenicę zgromadźcie do gumna mojego.

LEKCJA
z listu św. Pawła do Kolos, rozdz. 3, wiersz 12 — 17.

Przyobleczcież się jako wybrani Boży, święci i umi­
łowani we wnętrzności miłosierdzia, w dobrotliwość, w po­
korę, w cichość w cierpliwość, jedni drugich znosząc i od­
puszczając sobie, jeśli kto ma skargę przeciw komu; jako 
i Pan odpuścił wam, tak i wy. A nad to wszystko miejcie 
miłość, która jest związka doskonałości. A pokój Chry­
stusów niech przewyższa w sercach waszych, ku któremu 
też wezwani jesteście w jednem ciele; a wdzięczni bądźcie. 
Słowo Chrystusowe niechaj mieszka w was obficie z wszela­
ką mądrością, nauczając i sami siebie napominając przez 
psalmy i pieśni i śpiewania duchowne, w łasce śpiewając

Dopuśćcie obojgu róść aż do żniwa

w sercach waszych Bogu. Wszystko, cokolwiek czynicie w 
słowie albo w uczynku, wszystko w leię Pana Jezusa 
Chrystusa, dziękując Bogu i Ojcu przezeń.

NAĆKA
Czemu Apostoł nazywa nas chrześcijan „wy­

branymi, świętymi, umiłowanymi ?“

Nazywa nas „wybranymi Bożymi", gdyż 
miłosierdzie Boże poiwołało nas i przeznaczy­
ło do wiary prawdziwej i wiekuistego zbawie­
nia. Apostoł zowie nas „świętymi", gdyż jako 
wybrani wyłączeni jesteśmy z grona niewier­
nych i poświęceni Bogu; prócz tego oczyścił 
nas Pan Bóg z grzechu przez chrzest, ozdobił 
nas łaską uświęcającą i pragnie, abyśmy od­
powiednio powołaniu wiedli żywot świątobli- 
iwy. Wreszcie zowie nas „umiłowanymi", gdyż 
przez łaskę staliśmy się dziećmi Boga i przed­
miotem Jego ojcowskiej miłości.
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J . E m . k s . K a rd . H lo n d , B isk u p O k o n iew sk i i d e leg a c ja p o lsk a w  D o m u

P o lsk im w  B u en o s A ire s w  c za s ie K o n g re su E u ch a ry s ty c zn e g o .

J . E m . k s . K a rd . K ak o w sk i p o św ię ca k a m ie ń w ę g ie ln y p o d k o śc ió ł

K o rd e c k i —  o b ro ń c a C z ę s to c h o w y " w y tw . „ R y m o film " , re ż . E d w . P u c h a lsk i, 

F ilm  u k a ż e s ię w k ró tc e n a e k ra n ac h p ie rw sz o rz ę d n y c h c a łe j P o lsk i.

K o m u n  ja d z iec i w  p a rk u P a le rm o w B u e n js A ire s w  c z a s ie K o n g re su .

P ro jek t k o śc io ła C h ry s tu sa K ró la n a T a rg ó w k u  

w  W arsza w ie

K ard y n a ł P a c e lli i p re zy d en t Ju s to , p rz y  

w je źd z ie d o B u en o s A ire s

C h ry s tu sa K ró la w  W a rsz a w ie d n ia 2 8 . 1 0 .

J . E . k s , B isk . P rze ź d z ie c k i w  o to cz en iu b isk u p ó w  l ite w sk ic h n a D o n o sz ą z K alifo rn ji o n ie z w y k łe m  z jaw isk u . M ia n o w ic ie  sp a d ł ta m  w  o s ta tn ic h d n ia ch  o b f ity

u ro c zy s to śc iac h p rz en ie s ie n ia z w ło k b isk , M u tu le w ic za d o M a rja m p o la . śn ie g , ja k to w id z im y n a n a szy m o b ra z k u , śn ie g sp a d ł ta k  g ę s to , ż e p rz y k ry ł n ie m a l a u ta .

S T A T K I JA D Ą  P R Z E Z  G Ó R Y ,

P ru sy W sc h o d n ie p o sz c z y c ić s ię m o g ą o so b liw o śc ią te c h n icz n ą n ie w id z ian ą z re sz tą n ig d z ie  

w  E u ro p ie . W  tak  z w an y m  „ O b e r la n d z ie " w  p o b liż u E lb ląg a , k a n a ł z b u d o w a n y p rz e d  8 0 la ta ­

m i, p rze z w y c ię ż y ć m u s i ró żn icę te re n o w ą 1 0 0  m e tró w . D o te g o p o trze b a b y n o rm a ln ie 3 2 ś lu z .  

U rz ąd z o n o s ię jed n a k p ra k ty cz n ie j. Z b u d o w a n o to r sz y n o w y , n a k tó ry m  s to i ru sz to w an ie  

z p o d w o z ie m . S ta te k u n ie s ie s ię n a to ru sz to w an ie a  n a s tę p n ie  p rz e c ią g n ie s ta te k  p rze z g ó rę .
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„Hitchkipers" — włóczędzy 
amerykańscy

K to k o lw iek p rzeb y w a au tem  d ro ­
g i am ery k ań sk ie , sp o ty ka p rzy n a j­
m n ie j co 2 0 k m . m ło d eg o ch ło p ca —  
czasem  ca łą ich g ru p ę —  k tó ry  p ro si 
o zab ran ie g o ze so b ą . N iek tó rzy z  
n ich m ają sp o jrzen ie b łag a ln e , in n i 
zach ęca jący u śm iech , a w szyscy je ­
d en ty lko ce l — p o d ró żo w ać . W  
,^ s lan g ‘u “ am ery k ań sk im m ło d y ch  
ty ch w łó częg ó w  n azy w ają „h itch k i-  
p ers .”

Z am iło w an ie d o p rzy g ó d b y ło i za ­
w sze b ard zo  ro zp o w szech n io n e w  S ta ­
n ach Z jed n o czo n y ch . P rzek o n an ie o - 
g ó ln e , iż k ażd y  m a  p raw o —  a n aw et 
o b o w iązek  —  sp ró b o w ać  szczęśc ia i że  
z  n iz in  zaw ędro w ać  m o żn a n a  szczy ty  
fo rtu n y , p o p arte b y ło p rzy k ład am i 
w ielk ich  p o lity k ó w  i p rzem y sło w có w , 
jak A l. S m ith , R o ck efe lle r i in n i. —  
O b ecny k ry zy s ro zw in ą ł zn aczn ie to  
zam iło w an ie d o  p rzy g ó d , d o p o szu k i­
w an ia p racy w  in n y ch n iezn an y ch  
w aru n k ach , d o p ró b o w an ia szczęśc ia  
w i o b cem  o to czen iu . W aru n k i ek o n o -  
m iczn e są c iężk ie , m ło d zi lu d z ie n ie  
ch cąc p o zo stać c iężarem ro d z in y —  
w y ru sza ją w  św ia t, zao p a trzen i jed y ­
n ie w  w ielk ie  zau fan ie  w  sw e siły . —  
P o rzu ca ją o n i d o m  ro d z ic ie lsk i b ez  o -  
k reślo n eg o ce lu , b ez p ien ięd zy , sp ra ­
g n ien i w rażeń . P rzeb ieg a ją o g ro m n e  
o b szary  S tan ó w  Z jed n o czo n y ch i d ają  
so b ie rad ę jak  m o g ą. A b y  d o stać  się  
d o n astęp n eg o  e tap u  sw ej w ęd ró w k i, 
czek ają n a d ro gach n a p rzejeżd ża ją ­
ce au ta , p ro sząc o „ lift‘" , co o zn acza  
w  ich g w arze jazd ę za d arm o .

A m ery k an ie  n ao g ó ł zab iera ją ch ę ­
tn ie ze so b ą m ały ch w ęd ro w ców , n ie  
lu b ią b o w iem  sam o tn o śc i i m ają  w ie ­
le w sp ó łczu c ia d la to ru jący ch so b ie  
d ro g ę w  ży c iu ch ło p có w . M ały w łó ­
częg a o trzy m u je często o d sw eg o to ­
w arzy sza p o d ró ży p o siłek lu b p arę  
g ro 'szy za  p o m o c w  n ap raw ie  au ta . —  
N ao g ó ł jed n ak  g ło d u je  o n  często , czę ­
sto też n o cu je p o d g o łem  n ileb em . —  
C zasam i k o rzy sta  z ch w ilo w ej g o śc in ­
n o śc i n a fe rm ie , lu b też o trzy m u je  
tam  d o ry w czą p racę , lak w ęd ru je  
z m iejsca  n a m iejsce , p o zn a jąc ży c ie  
i czek a jąc n a p racę , k tó rab y g o za ­
trzy m ała  n a sta łe .

W ed łu g o fic ja ln ych d an y ch , n a  
d ro g ach am ery k ań sk ich zn a jd u je się  
o k o ło  3 0 0 .0 0 0 m ło d y ch ch ło p có w , w ę ­
d ru jący ch  p o zaro b ek . T o w arzy stw o .^ _ _ _ _ _ ..... ............ „
P o m o cy P o d ró żn y m stw ierd za jed ' P o lsce . S zczeg ó ły te u zu pełn io ne są in te resu jącą w szy-  

n ak . Ż e cy fra rzeczy w ista  p rzew y ższa ■'tk lch sl“ch aczy rad jo w y ch „ teo rją n ad aw an ia i o d -
5 . J  A  * * * * * * * i i  r I b io ru rad jo fo m czn eg o . A rty k u ł ten p o p u larn ie n ap i-

POLSKO-NIEMIECKA UMOWA RADJOWA 
ZOSTAŁA PODPISANA.

M ięd zy P o lsk iem  R ad jo a T o w arzy stw em  
R ad jo w em R zeszy R eichsrun d fu nk G esell­
sch aft, k tó re rep rezen to w ali ze stron y p o l­
sk ie j N acze ln y D y rek to r d r. Z y g m u nt C h a ­
m iec, ze stro n y zaś N iem iec d y r. H ad am o w -
sk y , zaw arta zo sta ła n o w a p o lsk o -n iem ieck a  
u m o w a rad jo w a, m ająca n a ce lu ro zszerzen ie
ju ż is tn ie jącej w y m ian y p ro g ram ó w , o raz  
zac ieśn ien ie w sp ó łpracy o b u to w arzy stw w  
d zied z in ie k u ltu ra ln e j, n au k o w ej i arty sty ­
czn e j.

W szelk ie p ro b lem y , p o zo sta jące w  
zw iązku z ro zszerzo n ą d zia ła ln o śc ią o b u  
ro zg ło śn i, m ają b y ć ro zw iązan e w d ro d ze

I b ezp o śred n ieg o p o ro zu m ien ia i p rzy jazn ą  
w sp ó łp racą m ięd zy o b iem a in sty tu c jam i.

: t 
irn a w y m ian a k o n certó w  raz n a m ie-  

. . p rzy ró w n o m iern em u w zg lęd n ien iu  
k lasy czn y ch d zie ł n iem ieck ich i p o lsk ich  
k o m p o zy to ró w . N ad to p rzew id z ian e są . 
w sp ó ln e au d y cje m u zy k i n o w o czesn e j, k o ­
śc ie ln e j, lu d o w ej i o p ero w ej.

W  d zied z in ie lite ra tu ry o b ie in sty tu c je  
zap o zn aw ać b ęd ą sw o ich słu ch aczy z u tw o ­
ram i w y b itn y ch k lasy czn y ch au to ró w i  
w sp ó łczesn y ch sąsied n ieg o n aro d u , n ad to  
w y g ło szo n e b ęd ą raz n a m iesiąc w k ażd e j 
ro zg ło śn i sp raw o zd an ia in fo rm u jące o c ie ­
k aw y ch w y d arzen iach ak tu a ln y ch w są->  
sied n im  k ra ju .

P rzew id z ian a jest ró w n ież w y m ian a ar­
ty stów  m ięd zy ro zg ło śn iam i o b u p ań stw .

T em sam em  zro b io n y zo sta ł d alszy  w ażn y  
k ro k n ap rzó d w b ezp o śred n iem zb liżen iu  
d w ó ch sąsiad ó w k ra jó w , a lb o w iem rad jo -  
w szczeg ó ln o śc i p o w o łan e jes t d o zac ieśn ie ­
n ia sto su n k ó w  m ięd zy sąsiad u jącem i z so b ą  
k ra jam i, d o p o g łęb ien ia szacu n k u p rzed są ­
sied n im  n aro d em , p rzy czy n ia jąc się te rn sa ­
m em  w  w y b itn y sp o só b d o u trw alen ia w iel­
k ieg o d zie ła p o k o ju św ia to w eg o .

— o —

Z n aC Z n ie te d an e . '' szereg ach | san y w tajem n icza la ik a w ta jn ik i rad ja ze stro n y  

częg ó w  zn a jd u ją się e lem en ty  n ajró - tech n iczn e j.

żn ie jszeg o ro d za ju , stu d en c i, ab so l­
w en ci szk ó ł w y ższy ch , p o siad ający  
d y p lo m y i ch ło p cy , k tó rzy  n ig d y  n ie

Rocznik radiofonii Polskioi
U k azał się w  d ru ku R o czn ik P o lsk ieg o R ad ja , k tó ­

ry jes t p rób ą sy n tezy d zia łaln ośc i te j w ielk ie j in sty ­

tu c ji k u ltu ra ln ej za u b ieg ły ro k . P o w ażn y to m cb e j-  

m u jący p raw ie 2 0 0 stro n sp raw o zd ań z p racy p ro g ra­

m o w ej sied m iu ro zg ło śn i p o lsk ich , jes t c iek aw y m d o ­

k u m en tem w sp ó łp racy n ajw yb itn ie jszy ch ta len tó w  

d zis ie jsze j P o lsk i ze sp o łeczeń stw em ca łeg o k ra ju p rzy  

p o m o cy m ik ro fo n u rad jo w eg o .

C E L E R A D JO F O N JI P O L S K IE J.

D zia ła ln o ść p ro g ram o w a P o lsk ieg o R ad ja k iero ­

w an a jes t sta le tą m y ślą p rzew od n ią, że rad jo fo n ja  

p o lsk a m a słu ży ć p rzed ew szy stk iem P ań stw u i m o ­

carstw o w em u jeg o ro zw o jo w i. S łu żb a P ań stw u , p o d ­

p o rząd ko w anie się jeg o p o trzeb o m i o d d an ie w szel­

k ich m o żliw o ści rad ja d la d o p o m o żen ia p o w o łan y m  

czy n nik o m w w ielk ie j p racy rea lizo w ania szczy tn y ch  

asp iracy j N aro d u — o to n aczeln y p o stu lat p ro g ram u  

P o lsk ieg o R adja .

W  ślad za te rn id z ie p raca n ad p o d no szen iem  sp o ­

łeczeń stw a n a co raz w y ższy p o zio m k u ltu raln y , a  

w ięc b u d zen ie zam iło w an ia d o w szy stk ich d zied zin

w iedzy i sz tu k i w fo rm ie d o stęp n e j i zajm ujące j; za ­

sp o k ojen ie m u zy k ą i p ieśn ią g ło d u u czu ć ; n au k ą m o ­

raln o śc i — g ło d u su m ien ia ; p o p u larn em n au czan iem  

—  p rag n ien ia w ied zy . W  zak resie ty ch zad ań P o lsk ie  

R ad jo m a p rzed ew szy stk iem n a ce lu p ro p ag o w an ie i 

ro zp o w szech n ian ie k u ltu ry n aro d o w ej, p o d n o szen ie  

je j w alo ró w i u m iło w an ia w śró d n ajszerszy ch w arstw  

p o lsk ich i n iep o lsk ich . T u k rzew i rad jo n ie ty lk o k u l­

tu ra ln e p ierw iastk i ro d z im e jak o k le jn o ty n ajcen ­

n ie jsze , a le ró w n ież zap lad n ia jące z ia rn a k u ltu ry  

an tyczn e j, k u ltu ry zach o d n iej i id eo log ji sp o łeczn e j, 

n io sące j w  so b ie e lem en ty d o sk o n alen ia w ew n ętrzn eg o  

i p o d staw y p o rząd k u sp o łeczn eg o o p arteg o n a sp raw ie ­

d liw o śc i i m iło śc i b liźn ieg o .

W reszc ie zadan iem  P o lsk ieg o R ad ja jes t p ie lęg n o ­

w anie i ro zw ijan ie w iary w e w łasn e siły N aro d u , sze ­

rzen ie zd ro w eg o o p tym izm u , p o g o d y i tęży zn y d u ch a , 

d o sk on alen ie ch arak te ró w , a tęp ien ie zg u b n y ch w ad i 

p rzy w ar, zaró w n o w ży c iu p u b liczn em , jak i p ry w at-  

n em ; p o g łęb ian ie w y d ajn o śc i p racy lu d zk iej, Jo ro b - , 

k u g o sp o d arczeg o , t. j. ty ch w arto śc i, k tó ry ch w zb o g a- . G łó w n y m p u n k tem n o w ej u m o w y jes t
o l.[regu ła  -1— - 1 -

n a-

cen ie staje się k o n ieczn o śc ią d la sp ro stan ia ty m  

b rzy m im zad an io m , jak ie się w te j ch w ili p rzed  

m i o tw iera ją.  

P O D SU M O W A N IE W IE L K IE G O D O R O B K U .

L ek tu ra R o czn ika P o lsk ieg o R ad ja d aje n ie ty lk o  

m o żn o ść zo rjen to w an ia się w ró żn o ro d n e j d zia łaln o ­

śc i p ro g ram o w ej te j in sty tu cji, a le ró w n ież p o zw ala  

śled z ić k ro k za k ro k iem p o stęp y o siągan e n a w ielu  

p o lach . K to p am ię ta p ierw sze au d y cje rad jo w e, n ie ­

szczeg ó ln e co d o treśc i i słab e tech n iczn ie , ten ła tw o  

zro zu m ie p o stęp d o k o n an y w o sta tn ich la tach . P o stęp  

ten —  jak w y n ik a z p rzy to czo n y ch su m ary czn ie su k ­

cesó w p ro g ram o w y ch — o siąg n ię ty zo stał m n ie j lu b  

1 w ięce j ró w n o m iern ie w p racy zasad n iczych w y d zia ­

łó w rad ja: m u zy czn eg o , lite rack ieg o i o d czy to w eg o .

O czy w iśc ie tru d n o w te in m iejscu p rzy taczać b o ­

g atą treść R o czn ik a , k tó ry zaró w n o o b ejm u je zesta ­

w ienia cy fro w e, jak i sp raw o zd an ia p ro g ram o w e.

N a w stęp ie zn ajd u jem y c iek aw e szczegó ły d o ty-  

।  czące ro zw o ju tech n iczn eg o sieci stacy j rad jo w y ch w

b y li w  szk o le . A rm ja  ta  p rzed staw ia-  
d la sp o łeczeń stw a am ery k ań sk ieg o  
d u że • n ieb ezp ieczeń stw o , p o n iew aż  
p o szu k iw an ie p rzy g ó d zap ro w ad zić  
m o że n iedo św iad czon ą m łod zież w  
szereg i p rzestęp có w . S tan o w i to p o ­
w ażn y  p ro b lem  sp o łeczn y , a w aru n k i 
o b ecn e n ie u ła tw ia ją jeg o ro zw ią ­
zan ia .

N astęp n a część R o czn ik a p o św ięco n a jes t o m ó w ie­

n iu d zia ła ln o ści p ro g ram o w ej w szy stk ich sied m iu ro z ­

g ło śn i P o lsk ieg o R ad ja w ro k u u b ieg ły m . S p raw o zd a ­

n ia te p o d zie lo n e w ed łu g zasad n iczy ch ty p ó w au d y -  

cy j, p o zw ala ją słu ch aczo m p rzy p o m n ieć so b ie n ie jed ­

n ą au d y cję , k tó ra ich zach w yciła , p o n ad to zaś u m o ­

ż liw ia ją w y ro b ien ie so b ie p o g ląd u n a ca ło ść , tak tru ­

d n ą d o u ch w y cen ia, g d y się słu ch a o d erw an y ch fra ­

g m en tó w p racy rad jo w ej w c iąg u d n ia lu b w ieczora .

R o czn ik m a spec ja lne zn aczen ie d la o só b za jm u ­

jący ch się p racą o św ia to w ą w sp o łeczeń stw ie . P o zw a­

la im n a k o n stru o w an ie re fe ra tó w o zn aczen iu k u ltu - 

ra ln em P o lsk ieg o R ad ja . T ak że i d la w ielu rad jo słu - 

ch aczy b ęd z ie m iłą p am ią tk ą .

P o lsk ie R ad jo rozsy ła ten ro czn ik d o w szy stk ich  

in sty tu cy j o św ia tow y ch , p o siad a jący ch b ib ljo tek i,- 

p rag n ąc , ab y zn a laz ł się w ręk ach rzesz czy teln ik ó w , 

k tó rzy zech cą z n ieg o d o w ied z ieć się co d aje rad jo -  

i czeg o m o g ą o d n ieg o o czek iw ać .


